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W numerach 5, 1 i 8 „Brzegi. lek.“ z r. 1872 
podałem kilka uwag nad śmiercią z zaczadzenia; obe­
cnie poświęcam słów kilka śmierci z innego gazu nie- 
oddychalnego, jakim jest gaz kloaczny. Wprawdzie 
pod względem praktycznym rodzaj ten śmierci niema 
tego znaczenia i tej doniosłości, co śmierć z zaczadze­
nia : nigdy bowiem się nie zdarza, — chyba może u no­
worodków,—aby śmierć w gazach kloacznych wywołaną 
była przez osobę trzecią; najczęściej jest ona następ­
stwem własnej, a rzadko cudzej nieostrożności. Jeżeli 
zaś mimo to zastanawiam się nad nią, czynię to z dwóch 
przyczyn: raz, że nawet niemiecka literatura sądowo- 
lekarska jest nader ubogą w kazuistykę odnośną; a po- 
wtóre, że właśnie dla tego zmiany wskutek otrucia się 
w gazach kloacznych powstające nie są jeszcze po­
wszechnie znanemi, a są one przecież mojem zdaniem 
tak wybitne, że po nich każdą prawie rażą możnaby 
rozpoznać rodzaj śmierci, choćbyśmy z góry nie mieli 
nawet podejrzenia, w jaki sposób człowiek życie po­
stradał, na którego zwłokach przyczyny śmierci docho­
dzimy. Już więc ze względów rozpoznawczych przed­
miot w mowie będący zasługuje na niejaką uwagę.,

W przystępnych mi dziełach sądowo-lekarskich 
Henkego, Bern ta, B ergmanna, Bocka, Boc- 
kera, Scliauensteina, Hauski, Schurmaye- 
ra znachodzimy rzecz o uduszeniu się w gazach kloa- 



4

cznych albo całkiem pominiętą,, albo nader pobieżnie, 
a po części błędnie traktowaną; nie znajdujemy też 
żadnego przypadku w zbiorach orzeczeń C as per a 
i Maschki, ani wzmianki w wielu dziełach o anato­
mii patologicznej.

Gaz kloaczny, podobnie jak czad, jest mieszani­
ną rozmaitych gazów; według jednych ma on składać 
się z 81"/0 azotu, 13% kwasorodu, 2% gazu COS 
i 3% gazu HS; zdaniem drugich, jak np. Pappen- 
h e i m a, skład onego jest zmiennym i zależnym od skła­
du odbycin i od mniej lub więcej swobodnego przy­
stępu powietrza atmosferycznego; w każdym razie oprócz 
gazów wspomnionych mieści się w nim i NH3, może 
i CO i inne jeszcze gazy. Lecz jak w mieszanie ga­
zów objętej mianem czadu główne miejsce pod wzglę­
dem szkodliwości zajmuje CO, tak w gazie kloacznym 
przoduje HS, bardziej jeszcze niż CO zabójczy, albo­
wiem pozbawia życia, jeżeli w powietrzu atmosferycz- 
nem mieści się w stosunku jak %□,) : 1. Jak następnie 
główna zmiana po zaczadzeniu występująca, to jest 
jasno-czerwone zabarwienie krwi powstaje w skutek 
działania gazu CO: tak znów gaz HS zabarwia 
krew na ciemno, a częstokroć Zupełnie czarno, nada­
jąc jej tym sposobem barwę, która zresztą nie zdarza 
się w innych rodzajach śmierci. — Wreszcie istnieje 
analogia pomiędzy działaniem gazu CO a HS i pod 
tym względem, że jeden i drugi gaz działa dodatnio 
trująco, a więc nie wywołuje otrucia ujemnego, czyli 
uduszenia w ściślejszem słowa tego znaczeniu, to jest: 
uduszenia polegającego na utrudnionym lub uniemoże- 
bnionym przystępie powietrza atmosferycznego do dróg 
oddechowych. Z tego wynika już z góry, że na zwło­
kach ludzi zmarłych z gazu kloacznego nie Znajdziemy 
zwykłych wybitnych znamion uduszenia; a jeżeli je 
Znajdziemy, to one będą przypadkowemi, nie zaś ko- 
niecznemi. A przecież błądzono do niedawna, gdy, mó­
wiąc niepoprawnie o uduszeniu w gazie kloacznym, 
przypuszczano z góry, że objawy uduszenia na zwło­
kach występować winny, a polegając na tern błędnćm 



przypuszczeniu, widziano może te zmiany tam, gdzie 
ich wcale niebyło.

Wspomniałem powyżej, że i literatura sądowo- 
lekarska niemiecka jest bardzo ubogą w kazuistykę 
pod względem śmierci z gazu kloacznego; pochodzi to 
zapewne ztąd, że z powodów przezemnie już wspom- 
nionych sądy niemieckie nigdy prawie tego rodzaju 
śmierci nie dochodzą, za czem idzie brak doświadcze­
nia w tym względzie u lekarzy sądowych. O ile mi 
wiadomo, jedyny przypadek dokładnie opisany znaj­
duje się w dziele Caspera o medycynie sądowej 
(Pract. Handbuch d. ger. Medicin, 5te Aufl. II. p. 598, 
Fali 337.).

Przypadek ten jest następujący:
W pewnej wielkiej garbarni berlińskiej podnosiła 

się zwolna skrzynia do wymoczenia skór służyć mają­
ca; w przypuszczeniu, że przyczyną tego jest wznosze­
nie się wody gruntowej, przewiercono dno skrzyni, 
wskutek czego natychmiast dużo wody cuchnącej do­
stało się do skrzyni. W celu wyczerpania wody tej 
jeden z czeladników spuścił się na dół, czerpał przez 
10 minut i nagle padł bez życia. Dla wydobycia zmar­
łego spuszcza się drugi czeladnik i niebawem podziela 
los jego; niepojętym wcale sposobem spuszcza się na­
stępnie jeszcze ośmioro ludzi jeden po drugim; wszyscy 
natychmiast stracili przytomność i leżeli obok siebie 
i nad sobą „jak śledzie“. Czterech zdołano przywrócić 
do życia, a 6ciu umarło. W 30 godzin po śmierci Ca- 
sper znalazł u wszystkich 6ciu wyraz spokoju na twa­
rzy, język za zębami, zupełne stężenie trupie, liczne 
plamy pośmiertne nawet na przodkowej płaszczyźnie 
ciała, u dwóch z i e 1 o n a w e zabarwienie skóry twarzowej 
i to w wysokim stopniu. W 38 godzin po śmierci otrzy­
mał Casper pozwolenie robienia sekcyi na jednym 
trupie. Wynik był następujący:

Męzczyzna lat 30 liczący, stężenie trupie w dol­
nych kończynach, na kadłubie zielone plamy po­
śmiertne, pomimo, że zwłoki leżały ua zimnej podło­
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dze (w miesiącu Październiku). Mózg dość twardy, żyły 
i zatoki żylne w krew ubogie, istota korowa bru- 
dno-zielonawo zabarwiona; płuca jak u utonio- 
nych klatkę piersiową szczelnie wypełniające, prze­
krwione, a krew w nich okazała barwę, jakiej Casper 
przedtem nigdy nie widział był, to jest: barwę atra­
mentową (czarną), a plamy krwawe również do atra­
mentowych podobne; na przekroju płuca były czarne., 
nieco obrzękłe, podczas gdy powierzchnia ich zewnę­
trzna była niebiesko-czerwona, tu i owdzie cynobrowa, 
tętnice płucowe przepełnione krwią syropowatą; ser­
ce zapadłe, tętnice wieńcowe próżne, ko­
mórka lewa próżna, w prawej kilka zale­
dwie kropel krwi; krtań i tchawica całkiem pró­
żne, błona ich śluzowa ciemno-brunatna; błona śluzowa 
żołądka okazała barwę drożdży winnych; wątroba 
w krew obfita. Z płuc wzięto trochę krwi, przechowa­
no w flaszeczce szczelnie zakorkowanej i badano pod 
drobnowidem w dzień po sekcyi; pokazało się, że ciał­
ka krwi były całkiem zniszczone, tak, że zaledwie kil­
ka rozpoznać było można. Casper przypuszcza, że 
śmierć powstała skutkiem wziewania mieszaniny ga­
zów, składającej się przeważnie z HS i CÓ2, albowiem 
czarną barwę krwi odnieść koniecznie należy do dzia­
łania gazu HS. Rozpoznanie to stwierdzone zostało 
wynikiem badania chemicznego cieczy wziętej z owej 
skrzyni, które to badanie uskutecznił prrfesor chemii 
Sonnenschein, oraz doświadczeniem Ca sp er a u- 
czynionem na zwłokach człowieka z gruźlicy zmarłe­
go, a którego krew prawidłowo zabarwiona nabrała 
barwy atramentowej po sztucznem wprowadzeniu do 
niej gazu HS. Zupełnie te same zmiany miał znaleźć 
Eulenburg w Kolonii na zwłokach 3 ludzi, którzy 
umarli w kloace, jak o tern wspomina Band lin (Die 
Gifte u. ihre Gegengifte, Basel 1869, I. pag. 229), z tym 
dodatkiem, że krew nawet świeża przedstawiała ciał­
ka kończaste i poszarpane; gdy przeciwnie De mar- 
quay (Bandlin ibid.), oraz Ackermann iSchau- 



en St ein (Lehrb. d. ger. Medicin p. 426) u zwierząt 
gazem HS otrutyeh zniszczenia ciałek krwi nie znaleźli.

Otóż wszystko, co w tym przedmiocie z literatu­
ry niemieckiej zaczerpnąć zdołałem; już wśród spisa­
nia niniejszych uwag znalazłem w rozprawie Dra. 
Emminghausa (Beri. klin. Wochenschrift 1872, Nr 40 
i41), traktującej o dwóch przypadkach przedziurawienia 
kanału pokarmowego, w których mocz zawierał HS, 
następujący ustęp tycząoy się objawów otrucia HS na 
trupie: „Przypuszczają, że w zwłokach (ludzi 
„zmarłych z HS) znachodzi się krew ciemna, czarna, 
„płynna, przekrwienie trzew, jakoto: płuc, serca, 
„wątroby, nerek, czasem i zapalenie pierwszych dróg 
„oddechowych; przekrwienie żylne i rozmiękczenie móz- 
„gu obok jasnozielonego zabarwienia tego przyrządu“. 
Dosłownie przytoczony ustęp ten dowodzi, że i obecnie 
jeszcze sekcye zwłok ludzi otrutych HS są rzadkiemi, 
i że z tego powodu w opisaniu zmian anatomicznych 
panuje wielka dowolność.

Wobec takiego stanu rzeczy nie waham się — 
w celu wypełnienia luki — zdać sprawy z 4 przypad­
ków śmierci z gazu kloacznego, a względnie z sekcyj 
w dość krótkim przeciągu czasu w Krakowie uskute­
cznionych, w dwóch przypadkach przeżeranie, w je­
dnym przezemnie wspólnie z kol. Prof. Janikowskim, 
a w jednym przez kol. Dra Korczyńskiego, który 
mi wyciągu z protokółu sekcyjnego udzielił.

Przypadek Iszy.

Wojciech Stanoszek, mężczyzna w sile wie­
ku będący, dnia 13go Lipca 1870 r. wszedł do kanału 
przed koszarami Franciszka Józefa na Piasku znajdu­
jącego się celem czyszczenia go; po chwili usłyszano 
wołanie o pomoc, a gdy się spuszczono do dołu, zna­
leziono go przywalonego kałem i wydobyto nieżywego. 
Sekcya w d. 16go Lipca wspólnie z Prof. Jani­
kowskim w prosektoryum klinicznem uskuteczniona 
wykazała, co następuje:
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Zwłoki mężczyzny dobrze zbudowanego, bardzo 
cuchnące; całe ciało, szczególniej twarz, szyja, klatka 
piersiowa i kończyny górne potwornie powiększone, 
tak, że rysów twarzy rozpoznać nie można, 
skóra w tych miejscach jest barwy c ie mn o-z i e lo n ej, 
pokryta licznemi pęcherzykami naskórka, zapełnionemi 
płynem smrodliwym; skóra na brzuchu barwy blado- 
zielonk o wat ej, na kończynach zaś dolnych, szcze­
gólniej na podudziach przedstawia zmiany podobne, jak 
w górnej połowie ciała; części płciowe ciemno-bruna- 
tne, potwornie obrzmiałe; powłoki czaszkowe od we­
wnątrz ciemno-czerwone, opony mózgowe barwy różo­
wej, po ich zaś odjęciu okazuję się mózg na swojej 
powierzchni rozmiękczony, jakby papkowaty, szaro- 
różowy, na przekroju istota rdzeniowa szaro-zielon- 
k o wat a, również rozmiękczona; tchawica zawiera 
płyn brudny, smrodliwy, w małej ilości, a błona jej 
śluzowa przedstawia plamy rozlane brudno-bruna- 
tne; płuca powietrzem znacznie rozdęte, na przednich 
powierzchniach blade, ku tyłowi brunatne, na przekro­
ju z przodu szarawe, w tylnych częściach czerwono- 
brunatne; w wielkich naczyniach krew c z a r n a p ł y n- 
na; serce wielkie i wiotkie, jamy jego niemal pró­
żne; wątroba wiotka na przekroju barwy blado-zie- 
lonkowatej; miąższ śledziony ciemno-brunatny, papko­
waty z pęcherzykami gazów; żołądek na prze­
dniej zewnętrznej swej powierzchni okazuje rozlane 
plamy brudno-brunatne, w jamie swej zawiera papkę 
pokarmową, zmieszaną zpiaskiem ipłynem smro­
dliwym; jelita zawierają kał płynny zielonkowaty.

Przypadek 2gi.

Józef Józefowicz lat 30 liczący wyrobnik, 
spuścił się d. 5go Lipca 1871 r. do kanału na Kazi­
mierzu; gdy po jakimś czasie nie pojawił się, poszedł 
za nim Jan Grieras, mężczyzna silny 501etni, i nie po­
wrócił więcej; obydwóch w kilka godzin później wy­
dobyto nieżywych. Sekcya obydwóch ciał miała miej­
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sce d. 7go Lipca w grabami kościoła Bożego Ciała; 
u pierwszego wykazało co następuje: ciało dobrze od­
żywione, zgnilizną zajęte, twarz cała ciemno-zielona, 
na czole przyskórek schodzi z łatwością, odstawając tu 
i owdzie w postaci szmat; powieki zamknięte, po ich 
otwarciu przedstawia się spojówka gałkowa brudno- 
czerwono zabarwioną, gałka prawa dość naprężona, 
rogówka zamglona, tak, że zaledwie rozpoznać można, 
iż tęczówka nad miarę rozszerzona ma barwę piwną; 
gałka lewa zapadła, wiotka, rogówka całkiem zamglo­
na; z otworów nosowych sączy się płyn krwawy, pie­
nisty; wargi sine, otwarte, grube; zęby dobrze utrzy­
mane, nieco ściśnięte, a język między nie wklinowany 
sterczy nieco na zewnątrz; szyja gruba, klatka pier­
siowa mocno wypuklona; powłoka zewnętrzna barków 
i boków klatki piersiowej ciemno-zielona, zaś ra­
mion i ud j asno-zielona, tu i owdzie na kadłubie 
i na kończynach przyskórek podniesiony w kształcie 
pęcherzy napełnionych płynem jasnym; po bokach ciała 
naczynia podskórne przeświecają jako pręgi zielone; 
brzuch miernie wzdęty, p o w ł o k a j e g o p r a w i d ł o- 
wo zabarwiona; prącie i moszna gazami mocno 
wzdęte; powłoka podudzi j asno-czerwona; grzbiet 
cały ciemno-czerwony, po części z przyskórka ogoło­
cony; stężenie trupie utrzymuje się słabo w dolnych 
kończynach. Powłoki czaszkowe po stronie wewnętrz­
nej w krew obfite, sklepienie czaszki bardzo grube, 
nie nadwerężone, w zatoce podłużnej dość dużo krwi 
ciemno-czerwonej ; opony wewnętrzne nie zbaczają; 
mózg miękki, na powierzchni zewnętrznej brudno-czer- 
wony, na przekroju istota rdzeniowa j asno-zielona, 
korowa b r u d n o-z i e 1 o n a w a, w komórkach bocznych 
dość dużo płynu brudno-czerwonego; móżdżek na po­
wierzchni zewnętrznej i na przekroju przedstawia te 
same zmiany co mózg; na podstawie czaszki nieco 
krwi płynnej ciemno-czerwonej; krtań i tchawica pró­
żne, błona śluzowa ich brudno-czerwona; płuca wolne, 
duże, przylegają szczelnie do ścian klatki, lewe po­
krywa serce prawie w zupełności, na powierzchniach 
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zewnętrznych prawidłowe, przy brzegach mocno wy­
dęte, na przekroju wylewa się w wielkiej ilości płyn 
krwawy, barwy ciemnej, pieniący się; trochę tej 
krwi rozlanej na stole po zaschnięciu przedstawia 
plamy jakby atramentowe, a trochę przechowa­
no w flaszeczce szczelnie zamkniętej dla badania dro- 
bnowidowego; w osierdziu kilka drachm surowicy, mię­
sień sercowy stłuszczony, wiotki, serce spłasz­
czone, wszystkie komórki i przedsionki 
próżne, tak samo naczynia główne, zastawki 
prawidłowe; wątroba przy brzegach żielonawa, na 
przekroju miernie w krew obfita, krucha; śledziona 
prawidłowej wielkości, torebka pomarszczona, na prze­
kroju miąższ kruchy, miernie przekrwiony; gardziel 
całkiem próżny, błona śluzowa zupełnie blada, żołą­
dek napełniony resztkami strawy, błona śluzowa bru- 
dno-czerwona; jelita nie zbaczają; nerki prawidłowej 
wielkości, torebki ich odstawają po części, na prze­
kroju przepełnione krwią ciemno-wiśniową, pę­
cherz moczowy próżny.

Przypadek 3ci.

Sekcya zwłok Jana Gier asa: ciało dobrze 
odżywione, twarz cała zajęta plamą ciemno-zielo­
ną, rysów rozpoznać już nie można; powieki zamknięte, 
gałki całkiem wiotkie, rogówki zupełnie zamglone; zę­
by dobrze utrzymane, język sterczy nieco na zewnątrz; 
powłoka górnej połowy klatki piersiowej ciemno­
zielona, z przeświecającemi naczyniami podskórne- 
mi; dolna połowa klatki piersiowej p r a w i d Iowo 
zabarwiona; grzbiet ciemno-czerwony, tu i owdzie 
przyskórek oddzielony, stężenia pośmiertnego nie ma. 
Powłoki czaszkowe brudno-czerwone, tak samo zabar­
wionym jest mózg na powierzchni zewnętrznej, na prze­
kroju zaś zielona wy, miękki, wilgotny, a isto­
ta rdzeniowa jest rozrzedzona, podobna do gąbki lub 
sera szwajcarskiego, przedstawia bowiem liczne jamki 
mniejsze i większe, od wielkości grochu do bobu du- 
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źego, jużto okrągłe, jużto owalne, o ścianach bardzo 
gładkich nieco połyskujących, nie zawierające żadnego 
płynu; jamki te leżą dość gęsto obok siebie, a robiąc 
kilka poprzecznych cięć w półkulach mózgowych, do­
chodzimy do ich dna, albo, też natrafiamy na nowe jam­
ki; w komórkach bocznych nieco płynu brudnego, splo­
ty naczyniowe prawidłowe, na podstawie mózgowia 
i czaszki nie ma zboczenia; w krtani i tchawicy trochę 
płynu pienistego, czerwonego, błona śluzowa ciemno­
czerwona; płuca oba z tyłu przyczepione, na powierz­
chniach zewnętrznych brudno-czerwone, przy brzegach 
wydęte, na przekrój u p r z e p e ł n i o n e k r w i ą b a r d z o 
ciemną, zwłaszcza płuco lewe, a na nożu osadza 
się płyn mocno pienisty; z płuca lewego wyjęto trochę 
krwi, która w części na desce rozlana tworzyła pla­
my czarne atramentowe, w części przechowaną 
została do badania drobnowidowego; w worku serco­
wym kilka drachm surowicy; serce wiotkie, spła­
szczone; naczynia wieńcowe, komórki i przedsionki 
oraz naczynia większe próżne; wątroba prawidłowej 
wielkości, na powierzchni zielonawa, na przekroju nie­
co żółtawa, krucha; śledziona w wymiarze podłużnym 
zwiększona, na przekroju czarna, rozpływająca 
się; żołądek próżny, błona śluzowa brudno-ezerwona; 
gardziel próżny a błona jego śluzowa czerwona; obie 
nerki na rozkroju przepełnione krwią ciemno- 
wiśniową, pęcherz zawiera trochę płynu.

Krew płynna z obydwóch ciał przechowana ba­
daną została w godzinę po ukończeniu sekcyj; okazała 
ona barwę ciemno-czerwoną, prawie czarną; cieńsze 
warstwy krwi tej rozlanej na porcelanie mają barwę 
ciemno-wiśniową, pod drobnowidem widać tylko kilka 
gwiaździsty eh,pokurczonych ciałek krwi; 
zaś przy powtórnem badaniu po upływie dwócli dni 
ani śladu ciałek nie znaleziono, choć krew nieprzestała 
być płynną.
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Przypadek 4ły.
Au na Orzechowska wpadła w nocy z dnia 

5go na 6ty Września 1872 r. do kloaki; sekcya dnia 
9go t. m. odbyta przez kol. Korczyńskiego wy­
kazała według notatek jego co następuje:

Całe ciało mocno wzdęte, zielone, przyskórek 
nienaruszony, tkanka podskórna gazami wzdęta, skóra 
i włosy kałem powalane; w jamie ustnej nieco istoty 
miazgowatej; mózg m i e k k i, zielonawy, gazami wzdę­
ty, wygląda jakby gąbka; krtań próżna; w płu­
cach mało krwi płynnej; serce wiotkie, pró­
żne; w żyłach krew ci emno-wiśniowa, płynna, 
bez skrzepów; wątroba duża, żółtawa, na przekroju 
wypływa krew ciemno-wiśniowa dość obfita, ale tylko 
z większych naczyń; śledziona nieco przekrwiona, 
wiśniowa; nerki na przekroju ciemno-czerwone i tak 
jednostajnie przekrwione, że istoty naczyniowej od rur­
kowej odróżnić nie można; żołądek wzdęty, zawiera 
resztki owoców, otrzewna jelitowa wszędzie jednostaj­
nie żywo różowo zabarwiona.

Rozbiór objawów.

Zastanawiając się nad opisanemi 4 przypadkami, 
które po największej części zgadzają się z podanym 
wyżej przypadkiem C a s p e r a, dochodzimy do wnio­
sku, że zwłoki ludzi z gazu kloacznego zmarłych przed­
stawiają zmiany, z jednej strony rodzaj ten śmier­
ci wybitnie cechujące, a z drugiej różniące się 
znacznie od zmian, jakie zazwyczaj po uduszeniu w ści- 
ślejśzem znaczeniu znajdujemy. Zmiany te są:

I. Zgnilizna szybko postępująca i-roz­
wijająca się w sposób od zwykłego odmienny, to jest: 
w kierunku od góry na dół. We wszystkich przypad­
kach objawy zgnilizny doszły były już po upływie 
48 ■— 72 godzin do takiego stopnia, do jakiego na 
zwłokach nawet w porze letniej na powietrzu leżą­
cych dochodzą zaledwie po upływie kilku dni lub ty­
godni; w przypadku Caspera nawet już po 30 go- 
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dżinach skóra twarzowa była zielona’,vą, pomimo, że 
zwłoki przy umiarkowanej ciepłocie Październikowej 
leżały na zimnej podłodze. Szybki ten rozpad ciała 
można sobie w następujący sposób wytłumaczyć: Wia­
domo, że postęp zgnilizny zależy przeważnie od me­
dium, w którem zwłoki się znajdują,, a mianowicie, 
że zwłoki gniją najpóźniej w ziemi, o wiele prędzej 
w wodzie, a najprędzej w powietrzu; czyli, według 
prawidła ułożonego przez Caspera, że przy jedna­
kiej ciepłocie przeciętnej występuje ten sam stopień 
zgnilizny u zwłok w ziemi pochowanych po 8 tygo­
dniach dopiero, jaki na zwłokach w wodzie leżących 
zjawia się już po dwóch tygodniach, zaś na ciałach 
w powietrzu znajdujących się po 1 tygodniu. Wyjątek 
od tego prawidła na długiem doświadczeniu opartego 
zdają się stanowić zwłoki ludzi z gazu kloacznego 
zmarłych, które o wiele prędzej jeszcze gniją, aniżeli 
ciała wolno na powietrzu leżące. Lecz uwzględnić wy­
pada, fakt, że zwłoki przez pewien czas pozostające 
w wodzie lub śniegu, a następnie wydobyte i pozo­
stawione znów przez jakiś czas na powietrzu, rozpa­
dają się nader szybko; w takich właśnie warunkach 
znajdują się zwłoki ludzi z gazu kloacznego zmarłych: 
leżą one zazwyczaj przez czas wprawdzie krótki w pły­
nach, ale za to w płynach o wiele więcej niż inne na 
rozpad ciał wpływających, a następnie przez kilkana­
ście lub kilkadziesiąt godzin pozostawają na powietrzu; 
nic więc dziwnego, że przy sekcyi przedstawiają tak 
wysoki stopień zgnilizny. Nadto Casper, a przednim 
już Orfila i De vergi e wykazali, że na zwłokach 
ludzi utonionych albo właściwiej na zwłokach, które 
leżały w wodzie, zgnilizna szerzy się w odwrotnej 
kolei, a mianowicie, że się rozpoczyna od twarzy, zkąd 
dopiero przechodzi na tułów i kończyny,—jestto fakt 
dotąd niewytłumaczony, ale w praktyce ciągle stwier­
dzany ; mnie przynajmniej, choć od lat wielu baczne 
mam oko na kolej, w której objawy zgnilizny wystę­
pują, nie udało się. jeszcze ani razu spostrzegać wy­
jątku od tego prawidła. Jeżeli więc i na zwłokach hi- 
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dzi z gazu kloacznego zmarłych z ta sama koleją ob­
jawów zgnilizny sio spotykamy, dowodzi to tylko, że 
zwłoki leżały w płynach; uderzającą jest tylko okoli­
czność ta, że podczas gdy według Caspera odmien­
na ta kolej występuje na zwłokach ludzi utonionych 
lub z innej jakiejkolwiek bądź przyczyny zmarłych 
dopiero wtedy, jeżeli w lecie przynajmniej przez 18, 
a w zimie przez 24 — 48 godzin w wodzie leżały, 
zjawia ona się także na ciałach ludzi z gazu kloaczne- 
go zmarłych, pomimo, że takowe rzadko kiedy przez 
kilkanaście godzin w płynach pozostawają. Wczesne to 
zjawienie się zielonawego zabarwienia skóry twarzowej 
mimo krótkiego leżenia ciała w płynie policzyć zape­
wne wypada na karb zgnilizny w ogóle o wiele prę­
dzej rozwijającej się.

W podobny sposób tłumaczyć sobie można i tę okoli­
czność, że i mózg, który zazwyczaj znacznie później ule­
ga rozpadowi, aniżeli krtań i tchawica, żołądek i jelita, 
wątroba i śledziona, w naszych przypadkach dość wcze­
śnie przedstawiał zabarwienie zielone przechodzące od 
części korowej na część rdzeniową. Natomiast nie je­
stem w stanie wyjaśnić uderzającego objawu, znalezio­
nego w dwóch przypadkach (III. i IV.), a mianowicie 
owego rozrzedzenia mózgu, zapewne gazami gnilnemi 
wywołanego, w skutek czego mózg okazał się podo­
bnym do gąbki lub raczej do sera szwajcarskiego, ob­
fitego w oczka różnej wielkości. Zmiany podobnej przed­
tem nigdy nie zdarzyło się widzieć ani mnie, ani ko­
legom moim, ani też nigdzie wzmianki o takowej nie 
znachodzę; zasługuje jednak na uwagę, że na cztery 
przypadki śmierci z gazu kloacznego mózg dwa razy 
taką miał postać; nie ulega wątpliwości, że zmiana ta 
jest prostem następstwem zgnilizny, ale trudno pojąć, 
dlaczego tak rzadko się zdarza na zwłokach gnijących 
i dlaczego właśnie przy w mowie będącym rodzaju 
śmierci występuje.

II. Krew ludzi otrutych gazem kloacznym jest 
również nader charakterystyczną i temu rodzajowi śmier­
ci, wyłącznie właściwą: jest ona płynną, ciemną. 
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począwszy od barwy ciemno-wiśniowej aż do atramen­
towej, a ciałka jej szybko znikają, pomimo, że 
krew nieprzestaje być płynną. Płynność krwi tłumaczy 
się według- Kühne’go (Physiol. Chemie pag. 215) 
znacznem pochłonieniem jej tlenu przez gaz HS, 
gdyż krew ścina się tern później, im mniej w tlen 
obfituje; barwa ciemna zależy od obfitości gazu HS 
zawartego w gazie kloacznym, ponieważ siarka onego 
łączy się z żelazem krwi, tworząc związek nierozpusz­
czalny FeS, który krwi barwę ciemną nadaj e. Co się 
tyczy rozpadu i całkowitego zniknięcia ciałek krwi, 
to wspomniałem powyżej, że Casper w swoim przy­
padku o rozpadzie się przekonał, jak niemniej Eulen­
burg w 3 przypadkach, że jednak Demarąuay, 
AckermanniSchauenstein takowego nie widzieli. 
Otóż w dwóch moich przypadkach, w których krew pod 
drobnowidem badałem, znalazłem zupełny brak krąż­
ków krwi w dość krótkim czasie, co znów z rezulta­
tem otrzymanym przez C asp er a najzupełniej się zga­
dza. Z tern wszystkiem kwestya ta wymaga jeszcze 
dalszych poszukiwań.

Również niewyjaśnionem jest jeszcze pytanie, w ja­
ki sposób gaz HS działa w ogóle na krew i jakim spo­
sobem otrucie wywołuje. Niektórzy, jak Kühne, Ro­
senthal mniemają, że śmierć z gazu tego następuje 
tak jak z czadu, to jest przez odtlenienie krwi, dodając, 
że i w tym rodzaju śmierci badanie widmowe wyka­
zuje gałczeń odtleniony; kompetentny atoli pod tym 
względem H o p p e - S e y 1 e r nie otrzymał podobnego 
rezultatu i przypuszcza, że otrucie następuje skutkiem 
zatkania naczyń włosowatych osadem siarki, a po czę­
ści i skutkiem rozkładu gałczenia krwi przy utlenieniu 
kwasu siarkowodowego.

III. Oprócz zmian dotąd opisanych otrucie gazem 
kloacznym cechujących znajdujemy w zwłokach inne 
jeszcze zmiany, występujące nie tylko po tem otruciu, 
ale i po uduszeniu w znaczeniu ściślej szem; ztąd też 
zapewne mniemano dawniej, że śmierć z gazu kloa- 
cznego nie jest niczem innem, jak prostem uduszeniem. 
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Obecności tycli . zmian wspólnych wcale dziwić się 
nie powinniśmy: wszakże śmierć w kloakach najczę­
ściej jest kombinacyą otrucia gazem HS i uduszenia, 
a względnie utonienia, a tylko w rzadszych przypad­
kach, jeżeli gaz kloaczny bardzo obfituje w HS, czło­
wiek stykający się z nim pada jakby udarem rażony 
i umiera śmiercią zamartwicza, zanim w płynie się za­
nurzy, a w takich razach zmian do uduszenia odno­
szących się zapewne wcale nie będzie. Jeżeli zaś śmierć 
nie następuje tak szybko, jeżeli człowiek ubezwładnio- 
ny dostaje się do płynu kloacznego: wtedy mieć bę­
dziemy zmiany odnoszące się nietylko do otrucia, ale 
i do uduszenia. Tak w przypadkach opisanych znale­
ziono jużto pianę w krtani i tchawicy, świadczącą o dłuż- 
szem nieco konaniu (przyp. I i III), już to przekrwie­
nie i obrzękłość płuc (p. II i III), przekrwienie trzew 
brzusznych, a mianowicie śledziony (IV), nerek (II, III, 
IV), co większa w dwóch przypadkach (I i IV) ciała 
obce w przewodzie pokarmowym. Lecz pomimo, że 
wszystkie przypadki nasze, jak niemniej przypadek 
podany przez Caspera, okazały się właśnie jako po­
wikłanie otrucia z uduszeniem: to we wszystkich tych 
5 przypadkach serce było wiotkiem, a wszyst­
kie j ego j amy, j akoteż naczynia wieńcowe 
były próżne mi; na wypadek ten ujemny pozwalam 
sobie tern większą zwrócić uwagę, o ile podobny stan 
rzeczy przy uduszeniu jakiegokolwiekbądź rodzaju na­
leżałby do nader rzadkich wyjątków, podczas gdy 
przy otruciu gazem IIS zdaje się być prawidłem, o ile 
oczywiście z małej liczby przypadków wnioskować się 
godzi.

IV. Z rozbioru powyższego wynika, iż jako zmia­
ny cechujące śmierć z otrucia gazem kloacznym, a 
względnie gazem HS uważać wypada: nader szyb­
ki rozpad ciała szerzący się od góry na dół, 
płynność i czarne zabarwienie krwi, obok szyb­
kiego r o z p a d u k r ą ż k ó w krwi, wiotkość serca 
i brak krwi w jego jamach, oraz w naczyniach wień­
cowych, a wreszcie przekrwienie niektórych trzew. 
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Tym sposobem więc uśprawiedliwionem jest zdanie 
moje na wstępie wypowiedziane, że zmiany znalezione 
po śmierci w gazie kloacznym nie są wcale identycz- 
nemi ze zmianami po uduszeniu w ściślejszem zna­
czeniu pojawiającemi się i że po nich każda rażą w mo­
wie będący rodzaj śmierci rozpoznać można. Uwzglę­
dniając wreszcie uderzającą już na pierwszy rzut oka 
różnicę zmian, jaką znajdujemy w zwłokach ludzi 
zmarłych z gazu kloacznego a ludzi zaczadzonych, 
przyznać musimy, że przypadków otrucia z rozmaitych 
gazów żadną miarą podporządkować niemożna pod 
ogólne pojęcie śmierci „z gazów nieoddychalnych“, jak 
to czyniono zrazu po wyzwoleniu tych rodzajów śmier­
ci od wspólności z uduszeniem właściwem. Owszem 
otrucie to przedstawia zmiany sui generis, wprawdzie 
nie tak jeszcze wybitne i ścisłe jak zaczadzenie, ale 
dalsze poszukiwania mogą i tym zmianom nadać cechę 
tak pewną i ściśle rozpoznawczą, jaką już obecnie po­
siadają objawy zaczadzenia.



Odbitka z „Przeglądu lekarskiego•*.
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